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Cykl: Życie i świadomość w świetle zintegrowanej wiedzy (cz. 4)  

 

ZIEMIA JAKO SYSTEM ŻYCIA W OBRĘBIE DROGI MLECZNEJ 

Danuta Adamska-Rutkowska 

 
Widok Drogi Mlecznej z Ziemi 

Opisując wcześniej naukowe koncepcje wyłonienia się wielowymiarowego wszechświata z fi-

zycznej próżni zwróciłam uwagę na to, że najnowsza z nich (bazująca na równaniu grawitacji Ein-

steina uzupełnionym o zjawisko tarcia) pozwoliła poznać nam nie tylko mechanizm kreacji wszech-

świata jako hipersferycznego układu, w którym egzystujemy, ale umożliwiła również spekulacje na 

temat etapów jego ewolucji wraz z wykształceniem się globalnej świadomości w oparciu o funkcje 

stanu (zasobów energii i informacji) tworzącej go materii pól fizycznych1. Wiedzę, która nam to 

umożliwiła, pozyskiwaliśmy stopniowo w ramach nauk przyrodniczych i wyprzedzających2, które 

jeszcze nie weszły w zakres konwencji. Podkreśliłam wtedy fakt, że wspomnianą wyżej koncepcję 

kreacji form materialnych Nassim Haramein i Elizabeth Rauscher zaprezentowali po raz pierwszy 

w roku 20053, podczas gdy w listopadzie 1997 i 1998 roku za pośrednictwem medium Lee Carrolla 

miały miejsce przekazy Kryona (pracownika służby magnetycznej ziemskiego systemu życia funk-

cjonującego za zasłoną, czyli w rzeczywistości ukrytej przed naszymi fizjologicznymi zmysłami), 

który ujawnił w nich istnienie sieci kosmicznej oraz mechanizm przekazywania przez nią informa-

cji4, odnosząc się dokładnie do tych samych kwestii, które później poruszone zostały w nowator-

skiej koncepcji fizyków.  

Oba pozyskane w całkowicie odmienny sposób komunikaty wykazują spore podobieństwa, po-

nieważ postulowane przez Harameina jednostkowe elementy fizycznej próżni przypominają opisy-

wane przez Kryona klatki kosmicznej sieci, a wynikający z takiej struktury potencjał kreacji próżni 

opisany przez Harameina i Rauscher pozwala tworzyć podwójne toroidalne obiekty, które Kryon 

wcześniej także opisał w swym przekazie. Zestawienie razem wiedzy uzyskanej tak różnymi dro-

gami ujawnia zatem, że obok czarnej (ściągającej materię) dziury w czasoprzestrzeni zawsze znaj-

duje się niewidoczna dla nas biała dziura (wypychająca materię), łącząc ze sobą na zasadzie sprzę-

żenia zwrotnego obie struktury wywodzące się z fizycznej próżni (jawną i ukrytą), przy czym 

wszystkie te sfery (łącznie z próżnią) wzajemnie są w sobie zagłębione, tworząc razem jedną wie-

lowymiarową hipersferę. 

 
1 Danuta Adamska-Rutkowska, Kreacja wielowymiarowego wszechświata, świadomości i życia, plik PDF. 
2 Nauka wyprzedzająca bada obszary nieznane jeszcze nauce konwencjonalnej, które po weryfikacji zostają 

zaakceptowane przez konwencję, a nawet zmieniają obowiązujący w niej paradygmat. 
3 N. Haramein, E. A. Rauscher, The origin of spin: A consideration of torque and Coriolis forces in Ein-

stein’s field equations and grand unification theory, in Beyond the standard model: Searching for unity in 

physics, 153-168, The Noetic Press, USA (2005); 

http://citeseerx.ist.psu.edu/viewdoc/download?doi=10.1.1.518.5884&rep=rep1&type=pdf. 
4 Kryon channeling: Cosmic Lattice, cz. 1 & 2, New Hampshire 1997-1998, 

http://www.kryon.com/k_26.html (cz.1); http://www.kryon.com/k_29.html (cz. 2). 

http://citeseerx.ist.psu.edu/viewdoc/download?doi=10.1.1.518.5884&rep=rep1&type=pdf
http://www.kryon.com/k_26.html
http://www.kryon.com/k_29.html
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Jak zatem w świetle powyższych faktów powinniśmy dziś traktować przekaz channelingowy5? 

Z pewnością ostrożnie, gdyż jest to kontakt z ukrytą sferą istnienia nawiązany najczęściej na drodze 

telepatii lub postrzegania pozazmysłowego, czyli w sposób wciąż nieakceptowany przez konwen-

cjonalną naukę. Poza tym w zasadzie nie wiemy, kto go przesyła, a do tego zawsze trzeba wziąć 

pod uwagę możliwość niepoprawnego odbioru treści przekazu, skoro jego zrozumienie odbywa się 

na zasadzie skojarzeń z tym, co wchodzi w zakres wiedzy pośrednika. Niemniej jednak psychotro-

nika (nauka o potencjale świadomości) takie formy porozumienia między układami fizycznymi 

uznała już za fundamentalne funkcje życiowe i poparła te ustalenia trudnymi do podważenia dowo-

dami naukowymi. W zasadzie nie ma więc już podstaw do tego, aby tego rodzaju doniesienia z góry 

odrzucać, choć zawsze należy poddać je starannej weryfikacji.  

Porównując pionierską pracę Harameina i Rauscher z przekazem Kryona wyraźnie otrzymali-

śmy dowód, że informacje pozyskane z wyprzedzeniem czasowym drogą pozazmysłową są 

praktycznie zgodne z późniejszymi dokonaniami konwencjonalnej nauki. Ich niezupełna zgod-

ność nie powinna nas dziwić, gdyż mechanika kwantowa upraszcza rzeczywistość, sprowadzając ją 

do trzech wymiarów przestrzennych i czasu, podczas gdy fizyka kwantowa opisująca całą złożo-

ność form istnienia i ich funkcjonowanie to zdecydowanie fizyka wielowymiarowa, czyli fizyka, do 

której dopiero zmierzamy. Ta nowa koncepcja kreacji form materialnych wykazała ponadto, że w 

odróżnieniu od mechaniki kwantowej fizyka kwantowa jest świadoma funkcjonowania do-

kładnie na tej samej zasadzie zarówno skrajnie małych, jak i skrajnie dużych obiektów, co 

także warto podkreślić. Dokonanie takiego zestawienia przekonuje nas jednak, że dane ujawnione 

drogą niekonwencjonalną pozwalają nam nie tylko weryfikować poprawność stawianych nauko-

wych hipotez, ale i wytyczać kierunek przyszłych badań. Warto bowiem zawsze pamiętać, że aktu-

alna konwencja zamknęła nas w klatce paradygmatu wręcz narzucającego nam zagadnienia, które 

wolno nam badać, procedury, jakie możemy stosować w pracy badawczej, a także wnioski wycią-

gane z wyników badań, gdyż one też muszą mieścić się w granicach aktualnego paradygmatu, choć 

nie powinien być on niepodatny na racjonalne zmiany.  

Badając ewolucję wszechświata (od przypuszczalnych jego początków do chwili obecnej) nie 

mamy możliwości oprzeć się na jakiejkolwiek wymaganej obecnym paradygmatem procedu-

rze badawczej, ponieważ wysuwając nowe koncepcje i je weryfikując zawsze będziemy obracać 

się w sferze spekulacji. Każdy wyciągnięty na takiej podstawie wniosek może zostać w przyszłości 

podważony, ponieważ badania prowadzimy w rzeczywistości trójwymiarowej, a nie wielowymia-

rowej, skoro poza czasoprzestrzenne wymiary wszechświata są wciąż niedostępne dla naszych 

technik badawczych. Oznacza to, że zanim wejdziemy z badaniami w rzeczywistość niejawną w 

ramach nowego paradygmatu, jedynie anomalne kontakty z tą sferą mogą otworzyć nam no-

we możliwości kontroli badań prowadzonych w ramach dotychczasowej konwencji. Dziś zda-

jemy już sobie bowiem sprawę z tego, że mistyka, religie oraz nauka zawierają w sobie wiele kon-

cepcji wspólnych, a filozofia nauki pozwala pogodzić je ze sobą, wymuszając konieczność istot-

nych zmian paradygmatu, jeśli pojawiają się problemy wymykające się stosowanej konwencji, a 

prace przez nią odrzucane zwiększają nasze możliwości proceduralne i interpretacyjne.  

Oznacza to, że tylko zróżnicowane techniki poszukiwawcze mogą pozwolić nam na pełną 

weryfikację niepewnych wyników badań i wyciąganych na ich podstawie wniosków, ponieważ 

jedynie integracja całej wiedzy pozyskanej zarówno zgodnie z konwencją, jak i zdobytej z pogwał-

ceniem obowiązującego paradygmatu, pozwala nam zrozumieć, że rzeczywistość jawna i ukryta 

wzajemnie warunkują swoje istnienie, przenikają się nawzajem i tworzą razem spójną całość. 

Komunikaty napływające do nas w ramach anomalnych przekazów międzywymiarowych wykazały 

już swą przydatność, więc także poznanie toku ewolucji wszechświata tą drogą wydaje się możliwe, 

skoro Kryon przekazuje nam wiele informacji na ten temat. Przekonuje, że stanowimy istotną część 

systemu życia w obrębie naszej galaktyki, a powierzono nam ważne zadanie integracji środowi-

ska naszej egzystencji mimo niesprzyjających ku temu warunków, gdyż jesteśmy planetą wol-

 
5 Channeling (z ang.) – przekaz pozazmysłowy kierowany wprost do umysłu odbiorcy lub z wykorzystaniem 

medium (pośrednika).  
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nego wyboru. Warto zapoznać się z jego przekazami nawet wtedy, jeśli budzą zastrzeżenia utrud-

niające nam akceptację tej wiedzy, ponieważ wielokrotnie już przekonaliśmy się, że to, co dziś wy-

daje się nieprawdopodobne, z czasem może okazać się obowiązującą wiedzą naukową. 

Przystępując do demistyfikacji wpajanych nam przekonań Kryon zaleca wykorzystywanie 

wrodzonej nam intuicji (postrzegania pozazmysłowego), która będzie weryfikować nasze odczucia, 

gdy zetkniemy się z czymś dla nas zupełnie nowym6. Wiele informacji docierało do nas już wcze-

śniej tą drogą, najczęściej w formie wizji i pod postacią metafor. Nie było innej możliwości przed-

stawienia nam rzeczywistości wielowymiarowej tak, byśmy mogli ją zrozumieć, skoro funkcjonu-

jemy w trzech wymiarach. Teraz to się zmienia, gdyż fizyka powoli wkracza w rzeczywistość wie-

lowymiarową, więc to, co kiedyś było nie do pomyślenia, dziś zaczyna nabierać realnych kształtów. 

Kryon wprawdzie też wspiera się metaforami, ale nie wydają się one trudne do interpretacji z punk-

tu widzenia nauki.  Twierdzi, że zanim powstała nasza galaktyka, kreatywne źródło, które ją stwo-

rzyło (próżnia fizyczna), liczyło sobie wystarczająco wiele czasu istnienia dla stworzenia w czaso-

przestrzeni (i poza nią) wielu obiektów różnej wielkości przy wykorzystaniu naturalnej dynamiki 

kreacji wynikającej z zakłóceń jego dynamicznej równowagi. Różnorodność doświadczeń wy-

kształciła możliwość planowania ukierunkowanego na cel w oparciu o stale powiększającą się bazę 

danych, a więc także świadomość intencji działania. W ten sposób fizyka naszej galaktyki (podob-

nie jak innych galaktyk) konsekwentnie ukierunkowana została na kontynuację ewolucji życia w 

powstałym złożonym układzie pozostającym nadal w stanie chwiejnej równowagi. Nie był to już 

proces bazujący na przypadkowości zmian, lecz realizował cel, jakim jest rozwój. 

Kiedy planety w czasoprzestrzeni wystygły, mogło startować na nich życie organiczne, lecz 

powielany wzorzec form życia na każdej z planet dowolnej galaktyki (DNA) został nieco zmienio-

ny celem rozszerzenia liczby zmiennych testu trwającego tysiące lat. Eksperyment ten polegał na 

sprawdzeniu, czy rozwijające się tam istoty odkryją w sobie obecność Źródła (wielowymiarowego 

pola kwantowego), uświadamiając sobie możliwość realizacji kreacji w sposób dobroczynny dla 

danego systemu życia (fizyka kwantowa opisująca wszechświat jest spójna w obrębie całości ist-

nienia, więc inteligentne istoty powinny poczuć fizycznie tę spójność). Wiedza ta umożliwiała bo-

wiem dalszy rozwój, który pozwalał korzystać z fizyki wielowymiarowej.  

Miliony lat zajmowało przejście pierwszej planety w każdej z galaktyk do stanu, gdy życie na 

niej nawiązywało taki kontakt ze Stwórcą, który pozwalał realizować procesy kreacji bez zakłóca-

nia harmonii ekosystemu. Gdy cel zostawał osiągnięty, cywilizacja taka miała możliwość wyboru 

innej planety w obrębie galaktyki (odległej od jej planety macierzystej) w celu zapłodnienia jej 

swoim (już wielowymiarowym) DNA. Informacja ta oznacza, że w obrębie naszej galaktyki mamy 

członków rodziny, którzy są bardzo do nas podobni i posiadają podobne DNA. Kiedy więc za-

czniemy odkrywać proste formy życia w układzie słonecznym i poza nim, możemy przekonać się, 

że struktura cząsteczek DNA jest wspólna, a Ziemia nie jest odizolowana od galaktyki w procesach 

rozwoju i kreacji. Kryon rozumiał, że zechcemy wiedzieć, skąd wzięło się pierwsze nasienie. Wyja-

śnił zatem, że pojawiło się ono z samego centrum (kreatywnego Źródła, które nazywamy Bogiem), 

czyli z fizycznej próżni, która w licznych procesach kreacji i nieustających zmian zbierała pierwsze 

doświadczenia, zapamiętywała je i wykorzystywała w dalszym celowym działaniu. 

Unikalność postępującego rozwoju na każdej z planet zawsze wynikała z panujących tam wa-

runków. DNA w sposób naturalny tworzyło w procesie ewolucji coraz bardziej skomplikowane 

formy życia, podczas gdy biofizyka tego procesu była zawsze ta sama w całej galaktyce. Podobne 

powinny być zatem do ziemskich wszystkie formy życia w obrębie Drogi Mlecznej, skoro natura w 

ramach dzielenia się informacją zawsze powiela wypróbowane już wzorce. Kryon otwarcie przy-

znaje, że nasi najbliżsi krewni w innych światach tego układu są humanoidalni i wyglądają jak my. 

Mogą być więksi lub mniejsi, gdyż jest to zależne od sposobu odżywiania i siły grawitacji planety, 

więc pewnego dnia odkryjemy, że wszędzie jest życie podobne do naszego. Pozacielesne doświad-

czenia Roberta Monroe w światach równoległych czasoprzestrzeni, a także ochotników doko-

 
6 Live Kryon Channeling: Demystifying the New Age, cz. 1, Tucson, Arizona, 18 stycznia 2014; 

https://www.kryon.com/CHAN2014/k_channel14_TUCSON.html. 

https://www.kryon.com/CHAN2014/k_channel14_TUCSON.html
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nujących podobnych eksploracji podczas badań prowadzonych w utworzonym przez niego 

instytucie, zdecydowanie potwierdzałyby te komunikaty Kryona.  

Informator zza zasłony nie wskazał pierwszej planety, na której po raz pierwszy osiągnięto suk-

ces w postaci odkrycia przez zasiedlające ją istoty roli życzliwości i empatii w kooperacji nastawio-

nej na osiąganie wspólnych korzyści. Przyznał jednak, że proces ten zajął im wiele milionów lat, 

podczas gdy kolejne planety potrzebują na to około miliona lat. Warto zatem teraz zaznaczyć, że 

czas w obrębie galaktyki mierzy się inaczej niż na Ziemi. Galaktyki wirują w sposób odmienny niż 

układy planetarne wokół gwiazd, stanowiąc spójne systemy. Jest to efekt sprzężenia zwrotnego 

między rzeczywistością jawną i ukrytą (prace zespołu Harameina potwierdzają tę informację), które 

sprawia, że układy gwiezdne w galaktyce poruszają się wokół centrum jakby tworzyły spójną ca-

łość. W rezultacie wszystkie gwiazdy i planety obracają się wokół centrum galaktyki z tą samą 

prędkością kątową, więc czas dla wszystkich inteligentnych cywilizacji w galaktyce mierzy się ob-

rotami (całymi lub częściowymi) wokół centrum galaktyki. Tylko przy takim układzie odniesienia 

planetarne cywilizacje w obrębie galaktyki mogą być porównywane.  

Kryon przekonuje nas również, że rodzicami Ziemian (w sensie modyfikacji ziemskiego DNA) 

są Plejadianie (istoty z planety w gromadzie gwiezdnej Plejad w obrębie Drogi Mlecznej). Zrozu-

mieli, co osiągnęli, gdy ich DNA zaczęło funkcjonować ze 100-procentową wydajnością. W pełni 

odczuli wtedy swą wielowymiarowość, choć nadal funkcjonowali w ciałach organicznych. Nie po-

trzebowali pojazdów kosmicznych, aby przybyć na Ziemię, gdyż mogli przybywać tu i odchodzić, 

wykorzystując intencyjny proces kwantowy, a skoro wybrali Ziemię do zapoczątkowania rozwoju 

świadomego życia, możemy uznać ich za naszych mentalnych rodziców7.  

Plejadianie też mieli tego rodzaju przodków, którzy 

pochodzili z planet należących do gromad gwiezdnych 

Arktura, Oriona i Syriusza, a ci również mieli swoich pro-

toplastów. W rezultacie każda z tych indywidualnych grup 

jest częścią grupy rodzinnej pochodzącej z kreatywnego 

Źródła. Powoduje to, że na Ziemi zawsze wśród nas prze-

bywają niewidoczne dla nas istoty pochodzące z innych 

części galaktyki, które są tu po to, aby Ziemianom poma-

gać. Tworzą najbardziej pomocną nam grupę istot na tej 

planecie. Osoby, przez które się komunikują, odbierają 

informacje w postaci metafor podczas snów lub wizji, a 

także wprost we własnym umyśle. W ten sposób udostęp-

niają nam wiedzę, nad którą musimy zastanowić się i przeanalizować ją, zanim ją zrozumiemy i 

wykorzystamy w praktyce. 

To od nich wiemy, że w zasadzie nasz cykl życia na Ziemi rozpoczął się wtedy, gdy Plejadianie 

przybyli tu w celu rozwinięcia naszego DNA o aspekty wielowymiarowe, które sami wcześniej 

odkryli. Według informacji Kryona jeszcze sto tysięcy lat temu żyło na Ziemi siedemnaście gatun-

ków istot ludzkich, czyli nie odbiegaliśmy znacząco od różnorodności gatunków świata zwierzęce-

go. Sytuacja zmieniła się w wyniku przybycia na Ziemię Plejadian i przeprowadzenia modyfikacji 

DNA jednego z gatunków ludzkich populacji. To właśnie wtedy dokonał się skok ewolucyjny, któ-

ry nauka odkryła stosunkowo niedawno jako anomalię w ewolucyjnym rozwoju człowieka. Spowo-

dował on rozwój jednego gatunku hominida i postępującą eliminację pozostałych. Zmiana ta doty-

czyła ludzi żyjących w wielu lokalizacjach na planecie, ale najwcześniej ziemska cywilizacja utwo-

rzyła się na nieistniejącym dziś kontynencie lemuryjskim (Hawaje są jego pozostałością po zapad-

nięciu się wulkanicznego wypiętrzenia), a my jesteśmy jej potomkami. Nie była zaawansowana w 

takim sensie jak to dziś rozumiemy. Dysponowała ona jednak tym, czego nam dzisiaj brak, gdyż ich 

DNA było aktywne w 90%, podczas gdy nasze działa na poziomie zaledwie 30%7. 

 
7 Live Kryon Channeling: History of DNA and the human race, Portland, Oregon, 29 sierpnia 2009; 

https://www.kryon.com/k_channel09_portland.html. 

 
Gromada Plejad 

https://www.kryon.com/k_channel09_portland.html
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Wielowymiarowość pozwoliła im intuicyjnie poznać łączność z całością istnienia i nauczyli się 

z niej korzystać. Dziś wiemy, że jest to zdolność zwana postrzeganiem pozazmysłowym, a psycho-

tronika udowodniła, że jest to percepcja właściwa każdej żywej istocie. Wielowymiarowe DNA 

sprawiło, że ludzie doskonale orientowali się w ruchach gwiazd na niebie, znali swój system sło-

neczny i wiedzieli wszystko o DNA (znali nawet jego kształt, choć nie mieli przyrządów, które 

umożliwiłyby im prowadzenie badań). Żyli też zdecydowanie dłużej niż my, gdyż potrafili uzdra-

wiać swoje ciała. Kolejne cywilizacje nadal miały DNA odziedziczone po Lemurianach, tzn. funk-

cjonujące w sposób wielowymiarowy. Wciąż dysponowały wiedzą, której nie pozyskiwały za po-

mocą teleskopów czy komputerów. Znały system słoneczny, przyczyny zmian długości dni i nocy, 

a także ruchy planet w naszym układzie. Potrafiły przewidywać zaćmienia Słońca, a nawet wiedzia-

ły, że znajdujemy się w większym skupisku gwiazd. Były świadome regularnie powtarzających się 

galaktycznych koniunkcji, które silnie ingerowały w zmiany środowiskowe, wywołując skokowe 

zmiany w rozwoju ziemskiego systemu życia.  

Czas galaktycznej koniunkcji przypadającej na koniec 2012 roku oszacowany został za-

tem przez cywilizację, która nie dysponowała naszą technologią. Długość życia ludzi systema-

tycznie skracała się w miarę utraty poczucia wielowymiarowości, ale przez długi czas pozwalała 

intencjonalnie regenerować ciała przy wykorzystaniu zjawisk, które dziś nazywamy kwantowymi, 

czyli wielowymiarowymi. Kwantowa (wielowymiarowa) świadomość doskonale wie, czy komórki 

naszego ciała funkcjonują prawidłowo, czy też powstałe w komunikacji międzykomórkowej zakłó-

cenia wprowadzają w naszym ciele zmiany, które zaczynają zagrażać naszemu dobrostanowi, a 

następnie życiu. System odpornościowy dziś nas jednak o tym nie poinformuje, ponieważ w wyni-

ku coraz silniej dochodzącego do głosu egoizmu i zachłanności ludzie wprowadzili takie modyfika-

cje w funkcjonowaniu ziemskich społeczności, które były korzystne jedynie dla niektórych jej 

członków, więc poskutkowały postępującą degradacją pierwotnej wspólnoty i spowodowały zani-

kanie umiejętności, które dziś zwiemy anomalnymi lub nadprzyrodzonymi.   

Wiedza o naszej wielowymiarowości i umiejętność jej wykorzystania zostały utracone stosun-

kowo niedawno. Nikt nam ich nie odebrał, lecz utraciliśmy je sami. To był nasz wybór. Upadek 

Lemurii i postępująca fragmentacja ludzkich społeczności spowodowała utratę zbiorowej świado-

mości na wiele sposobów, więc stopniowo zaczęły zanikać umiejętności kontaktu z rzeczywistością 

niejawną. Dziś stanowimy społeczności nastawione na bezwzględną walkę o przetrwanie, a jedynie 

wśród ludzi żyjących w symbiozie z naturą przetrwały jeszcze niektóre z dawnych zdolności. Po-

ziom funkcjonowania DNA powoli redukował się od 90% do 30%, więc nasza struktura komórko-

wa nie dysponuje już tą wiedzą, którą pierwotnie miała. Ponownie uczyliśmy się również astrono-

mii, a nawet zapomnieliśmy o tym, że Ziemia jest kulista. Dziś nie radzimy sobie z wieloma zagro-

żeniami, które stwarzamy sobie wzajemnie w wyniku wpajanych nam reguł rywalizacji i walki o 

dominację, a pogłębiający się stres niszczy konsekwentnie naszą odporność, którą niejednokrotnie 

zaczynamy tracić już w okresie prenatalnym, gdyż stres matki odbija się także na naszym zdrowiu 

w jej łonie. Czy możemy odwrócić ten trend? 

Jeśli należymy do galaktycznej grupy rodzinnej, oznacza to, że w naszym DNA wciąż znajdu-

ją się elementy DNA istot z gromad gwiezdnych Plejad, Arktura, Oriona i Syriusza, ponieważ 

mamy wspólne galaktyczne korzenie. To wspólne DNA sprawia, że jesteśmy dla siebie niczym 

rodzina. Nie musimy ich czcić niczym bogów, gdyż jesteśmy w pewnym sensie ich potomkami, a 

oni wspierają nas w naszym rozwoju tak, jak na Ziemi wspierają nas nasi rodzice i dziadkowie. 

DNA jest bazą danych o każdym człowieku zarówno w sensie biofizycznym, jak i wielowymiaro-

wym, jest zarówno naszą tożsamością, jak i pełnią potencjału do wykorzystania. Tam znajduje się 

wiedza o wszystkich naszych wcieleniach, naszym rozwoju, talentach, czyli cała nasza ludzka hi-

storia zapisana w jego niejawnych (kwantowych) elementach i tą wiedzą dysponuje nasze superego, 

czyli nasze wyższe ja.  

Nauka niewiele wie dziś o DNA, gdyż bada jedynie jego chemiczną część, a rozszyfrowała rolę 

zaledwie 3% kodów jego chemicznej struktury, podczas gdy ponad 90% stanowi wciąż tajemnicę i 

dlatego większość kodów jest ignorowana jako bezużyteczne „śmieciowe” DNA. Tymczasem te 

ponad 90% chemicznego DNA to procesor i instrukcje, które zarządzają tą częścią DNA, która jest 
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dla nas zrozumiała. To pozornie śmieciowe DNA jest zatem pomostem łączącym naszą obecną 

ziemską egzystencję z niejawnymi aspektami naszego istnienia w rzeczywistościach równoległych 

wszechświatowej hipersfery. Niejawna część DNA mieści w sobie bowiem nie tylko plan budowy i 

funkcjonowania naszego ciała, ale jest również odpowiedzialna za naszą świadomość, stanowiąc 

zapis wszystkiego co osiągnęliśmy w całym procesie rozwoju, a także wszystkich naszych porażek. 

Oznacza to ogromny zakres doświadczeń na tej planecie od początku jej istnienia. Znajomość tych 

zależności ujawni nam, że w zasięgu ludzkiej świadomości pozostaje współpraca z DNA w celu 

zarządzania ciałem i wszystkimi jego funkcjami, a więc zarówno ochrona naszego dobrostanu, jak i 

mentalnej kreacji takiej jakości naszego życia, która dotąd pozostawała jedynie w sferze marzeń.  

Plejadianie nie tylko zmodyfikowali nasze DNA czyniąc je wielowymiarowym, ale i pozosta-

wili nam na Ziemi kapsuły czasu, które należało zaktywować, aby zwielokrotnić wymianę informa-

cyjną z niejawną sferą istnienia i przyspieszyć nasz rozwój. I to jest kluczowa dla nas wiadomość, 

która ujawnia, że gruntowna przemiana ludzkiej cywilizacji ma dodatkowe wsparcie, co czyni 

ją jak najbardziej możliwą. Wszystkie kapsuły czasu już zostały przez nas zaktywowane, bo sami 

musieliśmy tego aktu dokonać. Nikt nie mógł dokonać tego za nas. Plejadianie jedynie skłaniali nas 

do działania, a nasi dziadkowie oferowali nam pełne miłości mentalne wsparcie.  

Informacje przekazane przez Kryona zaczynają nam również rozjaśniać i uzupełniać to, czego 

dotychczas dokonaliśmy w nauce, wytyczając jej dalszy rozwój. Dowiadujemy się więc od niego, 

że wkrótce pojawią się ludzie, którzy dokonają nowych przełomowych wynalazków. To one po-

zwolą nam zrozumieć podstawową budowę materii i wielowymiarowość istnienia. Gdy posiądzie-

my tę wiedzę i wkroczymy w fizykę wielowymiarową, zrozumiemy jak funkcjonuje wszechświat. 

Wszystko wtedy diametralnie się zmieni. Poznamy czym naprawdę jest czynnik kwantowy, który 

wiąże nas z całością istnienia. W gruncie rzeczy jest on dokładnie tym Bogiem, którego stawiali-

śmy w ludzkiej postaci na ołtarzach. To on jest odpowiedzialny za inteligentny projekt i spójność 

wszechświata. On w przyszłości pozwoli nam naprawiać nasze ciała, porozumiewać się lub prze-

mieszczać na odległość bez wykorzystywania techniki, a także modyfikować materię w sposób 

przekraczający obecne wyobrażenia, gdyż każda forma istnienia posiada swoją indywidualną ma-

trycę (wzór), a my uzyskamy do niej dostęp. Niektóre z tego rodzaju anomalnych zdarzeń już po-

znaliśmy, lecz osiągane były dotychczas przez nielicznych ludzi, a później będą one dostępne 

wszystkim. Psychotronika (nauka o potencjale świadomości) już wykazała, że jest to możliwe. 

Rozwój ten pozwoli nam także zrozumieć w pełni sens naszego życia i cel, jaki mu przyświeca. 

Jesteśmy częścią wielkiej galaktycznej rodziny, która nie tylko nas wspiera, ale oczekuje też 

od nas innowacyjnego wkładu rozwojowego służącemu całej rodzinie. Mamy skłonność do se-

paracji wszystkiego, łącznie z odrzucaniem mniejszych i większych grup ludzkich w tym niszczą-

cym procesie. Zamiast tego z czasem zaczniemy skupiać się na elementach wspólnych przy poszu-

kiwaniach i uzupełnieniach wiedzy, a w życiu stworzymy wspólnoty funkcjonujące na faktycznej, a 

nie iluzorycznej równości i braterstwie. Nie dokonamy tego z dnia na dzień, ale jeśli ujrzymy brata 

w obcym nam człowieku, zmienimy i jego postrzeganie naszej osoby. To będzie początek nowego 

odnoszenia się do siebie nawzajem. Dowiadujemy się od Kryona, że w zasadzie są już za nami 

wszystkie problemy związane ze starym porządkiem, który ustawicznie generował i wciąż kreuje 

konflikty prowadzące do walk przez ostatnie trzydzieści tysięcy lat. Przekroczyliśmy punkt zwrot-

ny, więc nie ma powrotu do tego, co było. Zmiana może zająć nam wiele pokoleń, bo stary porzą-

dek będzie bronić zgromadzonych zasobów i przyznanych sobie przywilejów, ale kiedyś zmienimy 

nasz daleki od doskonałości świat na lepszy. 

Jest rzeczą ważną, abyśmy dobrze zrozumieli przekazywane nam informacje. Dotyczą one rze-

czywistości i rozsądku, z jakim została ona zaprojektowana. Ważne, abyśmy pojęli, że te informa-

cje pochodzą bezpośrednio z kreatywnego Źródła, które nazywamy Bogiem, ponieważ linia 

naszej Akaszy (pamięci o tym, co było) w prostej linii od niego pochodzi. Nadszedł czas, abyśmy z 

pełnym przekonaniem przyjęli odpowiedzialność za to pochodzenie i zaczęli żyć zgodnie z naszą 

powinnością rodową. Zaczęliśmy już dostrzegać nowe możliwości i niezależnie od tego jak długi 

czas zajmie nam wprowadzanie zmian, wszyscy będziemy uczestniczyć w tym postępie. Każde 

nasze następne wcielenie będzie korzystać z nowego potencjału, jaki będziemy uwalniać, a mental-
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na ewolucja przyspieszy nasz rozwój. Nadejdzie wreszcie czas, gdy po narodzeniu się w ciele orga-

nicznym wszystko będzie dla nas zrozumiałe. Nie będzie potrzeby uczyć się wciąż tego samego od 

początku, ponieważ będziemy pamiętać to, co wcześniej było naszym udziałem. Kryon powtarza 

nam nieustannie, że plagi i wojny nie muszą być w naszym życiu obecne. Im bardziej będziemy 

kooperować ze sobą i widzieć w każdym człowieku boską istotę, tym więcej będziemy otrzymywać 

indywidualnie i tym bardziej będzie korzystać z tego nasza planeta. 

Wygląda na to, że oczekiwana Wielka Przemiana ludzkości jest niczym więcej niż powrotem do 

stanu lemuryjskiego. Już rozpoczęły się zmiany zwiastujące zmianę stanu świadomości na naszej 

planecie. Warto jednak wiedzieć, że zmiany te muszą obejmować także wejście w wielowymia-

rowość, czyli intencyjną aktywację naszego wielowymiarowego DNA. To ona udostępni nam 

kanały komunikacji wielowymiarowej. Wiemy już jakie są to kanały (wiry sprzężenia zwrotnego 

między czasoprzestrzenią i rzeczywistością ukrytą w obrębie naszego własnego pola kwantowego, 

którego wprawdzie na razie nie widzimy, ale bez trudu możemy je poczuć w wyniku tzw. podnie-

sienia kundalini na drodze regularnie ćwiczonej medytacji). Dokładnie tego dotyczył przekaz Ma-

jów o roku 2012. Informował o końcu pewnej miary czasu i początku nowej, a nie o oczekiwanej 

apokalipsie i zniszczeniu naszej cywilizacji. Potencjał zmian już się pojawił i tylko od nas zależy 

jak go wykorzystamy. Zwiastunem tej zmiany są także dzieci indygo, które są w większym stopniu 

wielowymiarowe niż my i dlatego często tak trudno nam porozumieć się z nimi. Zderzenie kwan-

towości z liniowością (ograniczającą prostotą podejścia do wielu zjawisk) już się zatem rozpoczęło, 

a pozwoliła nam na to nie tylko coraz większa wiedza o wszechświecie, ale i stan świadomości, 

który powoli również zmierzał w tym kierunku. 

Na Ziemi toczy się aktualnie zmaganie nowego porządku (opartego na współpracy i wzajemnej 

wymianie usług) ze starym (promującym chciwość, rywalizację i walkę), który nie chce ustąpić 

pola, gdyż pragnie zachować wypracowaną przez wieki przewagę nad funkcjonującym powszech-

nie we wszechświecie stanem dynamicznej równowagi. Stary porządek był wynikiem wcześniej 

podejmowanych wyborów, ale dziś już mamy pełną wiedzę o tym, że on nam nie służy. Czas zatem 

to zmienić i przystąpić do współpracy nie tylko w obrębie czasoprzestrzeni, ale również z tą częścią 

rzeczywistości, która ukryta jest przed naszymi zmysłami. Czas na zrozumienie czym jest Bóg i w 

jaki sposób on się nam przejawia. Dowiadujemy się też, że jego moc może być nam dostępna i za-

czynamy tego doświadczać.  

Ten stary porządek będzie nam towarzyszyć jeszcze przez pewien czas, gdyż musimy oczyścić 

gospodarkę ze starych nawyków myślenia i usprawnić system komunikacji, uwalniając go od róż-

nego rodzaju blokad, ponieważ rzeczywistość (podobnie jak i fizyka wielowymiarowa) jest spójna, 

czyli zawsze gotowa do współpracy. Nowe koncepcje zastąpią stare, zmieni się paradygmat i przy-

niosą one rewolucyjną zmianę sposobu życia na Ziemi. To od Kryona wiemy, że odkrycie kwanto-

wej soczewki spowoduje, że gruntownie zmieni się nasze postrzeganie i zobaczymy to, co dziś jest 

dla nas niewidoczne. Nie będziemy musieli już wierzyć w to, co dziś wydaje się nieziszczalne. 

Wprawdzie nie istnieje jeszcze na Ziemi urządzenie rejestrujące wielowymiarowość wszechświata, 

ale stworzymy go. Odkryjemy wtedy, że jesteśmy połączeni z całym wszechświatem, a życie w nim 

jest wieczne. Będziemy realizować to przez kilka następnych wcieleń, a każdy z nas powróci tu, 

aby być tego świadkiem. Niektórzy z nas, gdy powrócą, będą już dziećmi indygo.  

To, co powyżej napisałam, może wydać się sceptycznie nastawionemu czytelnikowi kolejną 

bajką stworzoną na fali myślenia życzeniowego. Kontaktujący się z nami z obszaru niejawnego 

Kryon też o tym wie. Właśnie dlatego cały szereg istotnych informacji podaje nam z wyprzedze-

niem czasowym, informując o tym, czego nie wiemy, ale wkrótce poznamy i będziemy mogli zwe-

ryfikować wartość jego komunikatów. Wskazuje nawet, gdzie powinniśmy szukać właściwych 

rozwiązań, aby osiągnąć cele, które przybliżą nas do zrozumienia kim jesteśmy i w jakiej rzeczywi-

stości żyjemy. 

Pierwszą weryfikację mogliśmy przeprowadzić, gdy Amerykanie Haramein i Rauscher opraco-

wali nowatorską koncepcję ujawniającą sposób kreacji form materialnych sześć lat po channelin-

gach, w których Kryon po raz pierwszy poruszył związane z tym kwestie. Tymczasem jeszcze pod 

koniec 2009 roku Kryon wciąż informował, że ziemscy kosmolodzy nadal błędnie interpretują nie-
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typowy ruch spiralnych galaktyk (gwiazdy poruszają się z tą samą prędkością kątową, jakby były 

do czegoś przyklejone), fałszywie tłumacząc to grawitacją czarnej dziury w ich centrum, która ści-

ska tę spiralę8. Wyjaśniał po raz kolejny, że przyczyną tej anomalii jest podwójna biało-czarna dziu-

ra znajdująca się w centrum każdej galaktyki (jest to wypychająco-ściągające sprzężenie zwrotne z 

ukrytą częścią hipersfery, gdyż grawitacja też jest bipolarna9 jak wszystkie podstawowe oddziały-

wania we wszechświecie). Dokładnie do takiego samego wniosku dochodzimy analizując mecha-

nizm kreacji form materialnych ujawniony w wyniku rozwiązania równania grawitacji Einsteina 

bez stosowanych wcześniej uproszczeń. Pokazuje nam to zarazem, że cała rzeczywistość jest spola-

ryzowana i dlatego dysponuje potencjałem (energią) zdolnym do twórczej kreacji. 

Genialna teoria kreacji form materialnych10 powin-

na już dawno zrewolucjonizować mechanikę kwanto-

wą, a jednak tego nie zrobiła, skoro wciąż posługuje się 

ona gluonami (hipotetycznymi cząstkami sklejającymi) 

w modelu standardowym, nie rozumiejąc czym są silne 

i słabe oddziaływania w fizyce cząstek podstawowych. 

Co nie mniej interesujące, dokładnie te same siły ob-

serwujemy również w galaktykach, skoro ich ruch wy-

raźnie wykazuje, że stanowią one spójną całość, czyli 

zachowują się podobnie jak wirujące atomy. Teoria ta 

zdecydowanie przeczy też idei Wielkiego Wybuchu, 

gdyż był on zbędny dla „rozpędzenia” materii w ob-

serwowanym przez nas kosmosie, a zarazem nie tłuma-

czy różnic w mechanizmach tworzenia się galaktyk i 

systemów gwiezdnych, a więc również nie wyjaśnia 

dlaczego ich ruchami rządzą inne zależności. Co wię-

cej, jeszcze w lipcu 2012 przy wielkim nakładzie kosz-

tów naukowcy poszukiwali bozonu Higgsa z wykorzy-

staniem Wielkiego Zderzacza Hadronów (LHC) w Eu-

ropejskim Ośrodku Badań Jądrowych CERN w pobliżu 

Genewy, gdyż pole Higgsa nadal uznawane jest za po-

zostałość po tym  problematycznym wybuchu.  

Jak z tego widać, jedna nowatorska koncepcja 

powinna już piętnaście lat temu wyjaśnić wiele nie-

trafnych hipotez opartych na fałszywych założe-

niach (przypominam, że pierwsza publikacja na ten 

temat ukazała się w 2005 roku), a przecież właściwe 

rozwiązania podsuwane były nam jeszcze wcześniej 

przez Kryona drogą przekazów channelingowych z 

niejawnego obszaru istnienia. Kolejną nieoczekiwaną 

informację o wielowymiarowości naszego DNA też 

mamy już wstępnie zweryfikowaną. W 1992 roku Ro-

sjanie Władymir Poponin i Peter Gariajew zaobserwowali po raz pierwszy w Rosyjskiej Akademii 

Nauk w Moskwie fantomowy efekt DNA przy użyciu spektrometru fotonów laserowych11. Efekt 

 

 8 Live Kryon Channeling: The great scientific bias, Gaithersburg, Maryland, 7 listopada 2009; 

https://www.kryon.com/k_channel09_gaithersburg.html. 

 9 Bipolarny – spolaryzowany, dwubiegunowy. 
10 N. Haramein, M. Hyson, E. A. Rauscher, Scale unification – A universal scaling law for organized matter,  

Proceedings of The Unified Theories Conference (2008);  

http://haramein.resonance.is/wp-content/uploads/SU.pdf. 
11 Vladimir Poponin, Peter P. Gariaev, The DNA phantom effect. Direct measurement of a new field in the 

vacuum substructure, https://www.bibliotecapleyades.net/ciencia/ciencia_genetica04.htm. 

 
Efekt fantomowy DNA 

https://www.kryon.com/k_channel09_gaithersburg.html
http://haramein.resonance.is/wp-content/uploads/SU.pdf
https://www.bibliotecapleyades.net/ciencia/ciencia_genetica04.htm
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ten uznano za manifestację tzw. energii subtelnej, czyli dotychczas uznawanej za niemożliwą do 

uchwycenia za pomocą standardowej aparatury kontrolno-pomiarowej.  

W eksperymencie tym fotony w pustej (niskociśnieniowej) termostatowanej komorze rozprasza-

jącej światło rozmieściły się w pewnym rozrzucie, ale dostrzec można w tym było niewielkie upo-

rządkowanie. Po umieszczeniu w niej DNA rejestrowane fotony ułożyły się w sinusoidalny wzór, a 

ślad tego zdarzenia przez długi czas utrzymywał się w komorze po usunięciu kwasu deoksyrybonu-

kleinowego. Żadne inne substancje umieszczone w komorze nie powodowały takiego efektu, co 

sugerowało, że DNA wykazuje niezwykłe właściwości w porównaniu z innymi substancjami che-

micznymi. Pierwszy obraz pokazał, że pozornie pusta komora niskociśnieniowa zawiera w sobie 

coś, co w niewielkim stopniu porządkuje rozmieszczenie fotonów, podczas gdy kolejne doświad-

czenie już zdecydowanie ujawniło istnienie wokół DNA niewidzialnego pola, które dawało znać o 

swojej obecności nawet wtedy, gdy DNA już w komorze nie było. Warto zatem przypomnieć teraz, 

że nie jest to jedyny efekt fantomowy, który był obserwowany wokół organizmów żywych, a DNA 

jest niewątpliwie istotną częścią każdego organizmu, skoro zawiera komplet informacji niezbęd-

nych dla jego rozwoju i funkcjonowania. 

Podobny efekt zaobserwowany został wiele lat temu 

na fotografiach kirlianowskich otrzymywanych w polach 

elektromagnetycznych wysokich częstotliwości. Interesu-

jącą cechą tych zdjęć było nie tylko ukazanie obecności 

niewidzialnego pola wokół i wewnątrz fotografowanego 

obiektu, ale ujawnienie również kształtu utraconej części 

aktywowanego w ten sposób organizmu. Nauka konwen-

cjonalna wcześniej nie potrafiła racjonalnie wyjaśnić tej 

zagadki12, ale zestawienie jej z efektem fantomowym 

DNA pozwala zrozumieć, że w obu wypadkach mamy do 

czynienia z wielowymiarowymi polami kwantowymi, 

które nie tylko zdradzają swoją obecność, ale też ujawnia-

ją zakodowaną w nich pełną informację o obiektach, które 

w chwili robienia zdjęcia mogą już nie być kompletne. Okazuje się więc, że komunikaty Kryona 

pozwalają nam właściwie zinterpretować nie tylko wyniki aktualnie prowadzonych badań, ale także 

efekty uzyskane podczas doświadczeń, które wcześniej były do tego stopnia zaskakujące dla kon-

wencjonalnej nauki, że rozpaczliwie próbowała je wytłumaczyć, szukając dla nich uzasadnienia na 

gruncie posiadanej już wiedzy. 

Przedstawione wyżej przykłady jasno obrazują, jak wielki wkład do naszej nauki mogą wnieść 

sposoby pozyskiwania informacji uznawane przez konwencjonalną naukę za niemożliwe do reali-

zacji. Nie po raz pierwszy uzyskujemy dowody na to, że ludzie nauki otrzymywali w sposób ano-

malny cenne informacje z niejawnej sfery istnienia. Świadczą o tym m.in. notatki Leonarda da Vin-

ci, który pozostawił po sobie rysunki projektów, które w czasach jemu współczesnych nie miały 

szans na realizację. W ten sam sposób wprowadzono do nauki wiele pomysłów, które były wyni-

kiem inspirującego natchnienia poddawanego później warsztatowej obróbce. Nie ma w tym nic 

dziwnego czy ponadnaturalnego, gdyż proces intensywnego myślenia skoncentrowanego na roz-

wiązaniu jakiegoś problemu to w gruncie rzeczy medytacja prowadząca do koherencji kwantowej. 

Informacje pobierane z wszechświatowego banku danych są w naszym życiu stale obecne, a w 

nauce pozwalają one nie tylko wytyczać nowe kierunki naukowych poszukiwań, ale również inter-

pretować takie wyniki doświadczeń, które wcześniej nie dawały się zrozumieć, więc poszukiwano 

dla nich komentarza, który był możliwy do przyjęcia w ramach obowiązującego paradygmatu. Ofi-

cjalnie nauka odcina się od tego rodzaju technik badawczych, nazywając je pseudonaukowymi, 

tymczasem filozofia nauki od lat próbuje nas przekonać, że nie powinniśmy stawiać sobie na dro-

 
12 Konwencjonalna nauka uznała fotografię kirlianowską wyłącznie za efekt wyładowań koronowych w polu 

wysokich częstotliwości na obrzeżach fotografowanego obiektu, ignorując możliwość rejestracji niewi-

dzialnych dla oka pól kwantowych. 
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dze poszukiwania wiedzy żadnych ograniczeń, integrując ze sobą wszystko, czego się dowiaduje-

my, ponieważ zawsze powinniśmy traktować naukę jako całościowy proces poznania. Czy zatem 

naszym obowiązkiem jest bezrefleksyjne poddawanie się dyktatowi aktualnie obowiązującego pa-

radygmatu naukowego? Czy możliwy byłby rozwój nauki bez naruszania wyznaczanych przez nie-

go granic? Coraz silniej przekonujemy się o tym, że obecny paradygmat zamyka nas w klatce, któ-

rej pręty zdecydowanie należy porozginać, stoimy bowiem wyraźnie w przededniu kolejnej rewolu-

cji naukowej. 


